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O płata prenum eracy jna w y­

kosi: a ) w W arszaw ie rocznie 
*s. 7 k. 20 (złp . 48); b) kw ar­
talnie rs. 1 kop. 80  (złp . 12) 
miesięcznie kop. 60 (złp . 4.) 
^ o d n o sz e n ie  do domu dopła- 
Ca sięk . 5 (g r. 10) miesięcz KROM Na prowincji w Królestwie 

z pocztą rocznie rs. 12 (złp. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W  Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

\WIADOMOŚCIIIKRAJ0\VYCIIIIZAGRAI CZNYCI1.
Ju tro  Sw. H u b erta  B iskupa, 
W schód słońca o g. 6 m. 59. — Zach. o g. 4. m .3 0 .

j B iuro  Redakcji p rzy  ulicy  K rakow skie-P rzedm ie- 
I ście N r. 415, w prost-kościo ła  X X . K arm elitów .

I Dziś rano stopni c iepła 8, wczoraj w poł. ciep. 8. 
| W ysokość wrody na  W iśle  stóp 7 cali 2.

■— Z  Petersburga, 12 (24) października. — 
P rzez  D yplom y C e s a r s k i e  z  d. 8 i 22 w rześnia, 

N a j m i ł o ś c i w i e j  mianowani zostali kaw aleram i: 
Orderu Sw. W łodzim ierza  k lassy  2-ej, z m iecza­
mi nad  orderem : N aczelnik S ztabu  Jeg o  Wielko.- 
Książęcej W ysokości, In sp ek to ra  Batalionów S trz e ­
leckich, Jen e ra ł-A d ju tan t B orys G linka 2-gi; N a­
czelnik G łów nego S z tabu  A rm ii K aukazkiej, J e -  
U erał-A djutant D ym itr M ilutin; K om m endant K i­
jowski, J e n e ra ł-L e jtn a n t W łodzim ierz Cebrikow ; 
prderu S w . A nny klassy  1-ej, z koroną C e s a r s k ą  
1 mieczami nad orderem : M łodszy  Pom ocnik N a­
czelnika 2-ej D yw izyi Ja z d y  G w ardyi, z O rsza ­
ku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  Jen era ł-M ajo r B a ­
lon F erdynand  W inzegerode.

P rzez  R ozkaz C e s a r s k i  z  d. 13(25) paźdz ie r­
nika r. b., T ow arzysz M inistra  S ek re ta rza  S tanu 
K rólestw a Polskiego, S enator, Radca T ajny  P ła -  
tonow, m a uczestniczyć na posiedzeniach R ady 
A dm inistracyjnej K ró lestw a, z głosem  na równi 
z drugiem i C złonkam i tejże R ady, za każdym  
fazem  ile kroć będzie się znadow ał w W arszaw ie.

P osun ię ty  został, za  odznaczenie się w służbie, 
Ha R zeczyw is. R adcę Stanu: M arszałek  Szlach ty  
G ubernii W arszaw sk iej, Szam belan, R eferendarz  
S tanu  H ra b ia  K o n rad  W alew ski, z zachowaniem  
godności Szam belana (8 (20) października).

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
U k a z \ C e s a r s k i  o pensyah Emeiarylnycch  

i dodatkach do nich.
(D alszy  ciąg).

25) R adcy H onorow em u Paw łow i B iernackiem u, 
h. A djunktow i Policyi W ykonaw czej C yrku łu  
3-go m. W arszaw y, za 39-letn ią wojskową i cy­
wilną służbę rs. 450, z k tórych rs . 150 z fu n d u ­
szów Stow arzyszenia, a rs. 300, w d rodze łask i 
Z funduszów  Skarbow ych.

26) R uchli-Rojzie z Fajerm anów  Szporn , wdowie 
po M ichale v. M ichlu Szporn, b. Po licyancie  przy 
M agistracie m. L ub lina, oraz ich dzieciom: G oł- 
dzie-C hanie i M ordce-Janklow i, za  31-letn ią woj­
skową i cywilną ich męża i ojca służbę, rs. 31 
k. 25, z k tó rych  rs. 12 k. 50 z funduszów  S to ­
w arzyszenia, a rs. 18 k. 75, w drodze łaski, 
2 funduszów  Skarbow ych, t. j .  d la  wdowy rs . 18 
k. 75, dla dzieci zaś rs. 12 k. 50.

27) Sekretarzow i G ubern . Józefow i W iłuck ie- 
tnu, b. Rachm istrzow i klassy 1-ej D yrekcyi U b ez­
pieczeń, za przeszło  18-letnią służbę, w ciągu i 
Z pow odu której u legł ciężkiej i  nieuleczonej 
chorobie, rs. 105 z funduszów  Stow arzyszenia.

28) Janow i Szm erd  v. Sm erdzińskicm u, b. S tra ­
żnikowi przy więzieniu w Sandom ierzu, za  33- 
letnią wojskową i cywilną służbę, rs. 32 k. 40, 
W drodze łask i z funduszów  Skarbow ych.

29) S tanisław ow i R ozenberg, b. R ew izorow i 
Policyi R ogatki Pow ązkow skiej m. W arszaw y, za 
43-letm ą w ojskową i cywilną służbę, rs. 180, 
z k tórych  rs. 135 z funduszów  S tow arzyszenia, 
a rs .4 5 , w drodze łaski z funduszów  Skarbow ych.

30) P . M aryannie z W olskich Juszkiew iczow ej, 
Wdowie po A leksandrze Juszkiew iczu , S ek re ta ­
rzu  K olleg., R achm istrzu  w R ząd. G ub. L ubelskim  
Za 25-letnią jej m ęża s łu ż b ę , oprócz p e n sy i, 
rs. 37 k. 50, wyznaczonej jej Ukazem  N a j w y ż ­
s z y m  z d. 18 (30) M arca 1858 r.; dodatek w ilo­
ści rs. 7 k. 50, z k tórych rs. 6 z funduszów  S to­
w arzyszenia, a rs. 1 k. 50, z funduszów  Skarb .

31) P . A nnie z T ursk ich  Jerzm anow skiej, wdo­
wie po Assegorze K olleg. F eliksie  Je rzm anow ­
skim, • N aczelniku Pow iatu Sieradzkiego, oraz sy­
nowi Em ilianow i-K saw erem u-A ntoniem U , za  33- 
letnią wojskową i cywilną ich męża i ojca służbę 
rs. 250 w drodze łask i z fundusz. Skarb ., t. j.

dla wdowy rs. 187 k. 50, d la  syna zaś rs. 62 k. 50.
32) P . A loizem u-B onifacem u K rzyw ickiem u, b. 

Sekretarzow i b iu ra  N aczelnika P ow iatu  P rza sn y ­
skiego, za 30-letn ią wojskową i cywilną służbę, 
w ciągu i z pow odu której uległ jednej z chorób, 
w art. 13 U staw y E m erytalnej z ro k u  1841 w y­
m ienionych rs. 150, z k tó rych  rs. 9 z funduszów  
Stow arzyszenia, a rs . 141, w drodze łask i z fund. 
Skarbow ych.

33) W aw rzyńcow i K ozłow skiem u, b. D różn i­
kowi, za  2 2 -letn ią  wojskową i cywilną służbę rs. 
18 k. 90, w drodze łask i z fund. Skarbów .

34) P . W iktorow i R akow ieckiem u, dym issyo- 
nowanemu P odpułkow nikow i K o rp u su  Inżenierów  
Kom m unikacyi, dawniej Inżenierow i w K rólestw ie, 
a ostatecznie N aczelnikow i 10 O bjazdu IH -g o  
O ddzia łu  X I-g o  O kręgu  K om m unikacyi w C esa r­
stwie, za 26-letn ią słu żb ę  rs . 131 k. 25 z fundu­
szów Stow arzyszenia.

35) A nieli z K oronkiew iczów  M ichałow skiej, 
wdowie po R egestra to rze  K ollegialnym  Jan ie  M i­
chałowskim , D ozorcy  p rzy  K anale A ugustow skim , 
oraz dzieciom  jego , a mianowicie z 1-go m ał­
żeństw a z K aro liną  z G órskich , Jó ze fo w i, i z 
2-go z wspom nioną wdową, K am illi-A nnie, A n - 
toniem u-Piotrow i, Janow i, Stefanowi, M aryi, L u ­
dwikowi i W incencie-R ozali, za 33-letnią w ojsko­
wą i cywilną ich m ęża i ojca służbę, rs. 67 kop. 50, 
z k tórych rs. 27, z funduszów  stow arzyszenia, a rs. 
40 k. 50, w drodze łaski, z funduszów  Skarbow ych, 
w połow ie dla wdowy, w połowie dla dzieci.

37) M ikołajowi L eszczyńsk iem u, b. D różn iko­
wi, za 31-le tn ią  wojskową i cywilną służbę, rs. 
32 k. 25, z k tórych  rs. 4, z funduszów  S tow a­
rzyszenia, a rs . 28 k. 25, z funduszów  S k ar­
bowych.

36) Jozefow i Godlew skiem u b, D różnikow i, za 
30-letnią w ojskow ą i cywilną służbę, rs. 32 k. 
25, z których rs. 15, z funduszów  S tow arzysze­
nia, a ts  17 k. 25, w drodze łask i, z fundu­
szów Skarbow ych.

39) W ojciechow i Szałeckiem u, b. D różnikow i 
za 33-letnią wojskową i cywilną służbę, rs. 45, 
w drodze łask i z funduszów  Skarbow ych.

40) P io trow i Sw iderskiem u, b. D różnikow i, za 
20-letnią w ojskową i cywilną służbę, rs. l5  w 
drodze łaski, z funduszów  Skarbow ych.

41) P an i Ju lii z A rciszew skich P ław skiej w do­
wie po R adcy  D w oru  M ichale P ław skim , N a­
czelniku U rzędu  Pocztow ego pogranicznego w 
Łom ży, oraz ich dzieciom; H enrykow i-M aksym i- 
lianow i, Ju lii-A leksandrze , K onstan tem u-Józefo- 
wi, M iahałow i-Stanisław ow i, N ata lii-M ary ii Olim- 
p ii-A deli, za 40-letnią ich m ęża i ojca służbę, 
oprócz pensyi rs. 210, przyznanej im p rzez Kom - 
missyę E m erytalną dodatek  w ilości rs. 315 z 
których rs. 251 k. 10, z funduszów  S tow arzy­
szenia, a rs . 63 k. 90. z funduszów  Skarbow ych, 
w połowie dla wdowy, w połowie dla dzieci.

42) K aro lin ie  z B aryczkow  Obtołowiczowej, 
wdowie po w alentym -K arolu  O btołow iczu, C hó­
rzyście O pery T atrów  W arszaw sk ich , oraz ich 
córce W alentynie  - M ałgorzacie, za 32-letnią ich 
męża i ojca służbę, rs. 64 k. 80, z k tórych r s - 
48 k. 60, z funduszów  Stow arzyszenia, a rs. 16 
k. 20, z funduszów  Skarbow ych, to  je s t: dla 
wdowy rs. 48 k. 60, dla córki zaś rs. 16 k. 20.

W  tygodniu upłynionym  do dnia  18 (30) P a ź ­
dziernika r. b. w łącznie, w ydano książeczek no­
wych 111 na które, tudzież na daw niejsze w 
416 w nioskach złożono rs. 6967 kop. 45, na żą­
danie 141 uczestnikom  w ypłacono (prócz p ro ­
centu za rok  bieżący rs. 37 kop. 13 i pół) rsr. 
4450 kop: 2, i um orzono książeczek O szczędno­
ści 53, p rzeto  U czestników  14673, posiada kapi­
tał. rs. 764383 kop. 41 i pół.

W y d z ia ł G órnictw a, podaje do wiadom ości 
pow szechnej, iż cena węgla kam iennego z kopalń  
R ządow ych, z naładow aniem  na wagony i z od­
staw ą z K opalń , do stacyi kolei żelaznej D ą b ro ­
wa, ustanow ioną została  od korca, 6 pudów  w a­
gi m ającego, na kop. 25. Sprzedaż w spom nione- 
go węgla kam iennego z K opalń  R ządow ych, ca- 
łem i tylko wagonam i, 42 do 60 korcy  w sobie 
zawierającem i, uskuteczniać sie będzie w W y ­
dziale G órnictw a, w Składzie  G łów nym  Ż elaza  
p rzy  ulicy K rólew skiej i w b iurze N aczelnika 
Zakładów  G órniczych w D ąbrow ie. N abyw ającym  
większe partye , czy to na w łasne potrzeby , lub  
sprzedaż cząstkow ą, na każdych 10,000 korc:, 
udzielać się będzie nadda tku  w węglu 5%  na 
sto, czyli korcy 500. D y rek to r W yd z ia łu , J e n e ­
ra ł-M ajo r Jo ssa , N aczelnik  Sekcyi A d m in is tra ­
cyjnej, K onopacki.

— P roszen i jesteśm y o pow tórzenie ogłoszenia 
P rezesa  Towarzystwm N aukow ego w K rakow ie 
F . W ężyka; aby osoby, k tóre  zobow iązały się do 
ofiar na dom dla tegoż T ow arzystw a, raczy ły  p o ­
śpieszyć z nadesłaniem  takow ych na ręce szano­
wnego P rezesa , i zarazem  głów nego kollektora.

—  Piew sze przedstaw ienie Faworyty  w  języ k u  
polskim , ściągnęło m nóstwo słuchaczy do teatru ; 
ciekawość ich podnieconą jeszcze b y ła  debiutem  
w roli L eo n o ry  panny Zaw iszanki, o której p i­
sma publiczne nie jednokrotnie chlubnie w spom i­
nały. M łoda ta  a rty stk a  kształcona we W łoszech  
pod opieką najznakom itszych nauczycieli, n ie 
zaw iodła nadziei w niej pokładanych; pow róciła 
do nas dobrą śpiew aczką i w yborną a rty stk a  
dram atyczną. T ak  przynajm niej w nosić m ożna 
z jej pierw szego na scenie naszej w ystą­
pienia. G łos je j m ezzo - sopranowy, silny i m e­
talicznego dźw ięku, m iał szerokie pole rozw in ię­
cia się w tej pięknej D onizettego operze; to też 
w m iarę jak  sztuka zbliżała się do końca u -  
fność w talent artystk i się zw iększała. W  akcie 
czw artym  g rą  p ełną  uczucia i śpiewem pozyska­
ła  sobie tych naw et, k tó rzy  obojętnością lub u -  
przedzeniem  tchną dla w szystkiego, co nieposia- 
da &łosne0 o, europejskiego imienia. K am iński w 
trzech  pierw szych aktach śpiew ał niepospolicie 
w czw artym  tylko i to w grze, nie by ł na  wyso­
kości swego zadania. T ru d n a  je s t niezm iernie 
ro la F e rn an d a , głędokich i sum iennych studiów  
wymagająca; a rty s ta  ten z tej strony powinien 
by ł więcej nad sobą popracow ać.

Panow ie M iller i K oeh ler, z rozm aitym  szczę­
ściem z obowiązków swoich się uiścili; p ierw szy  
w ładnący potężnym  głosem  bassowym, wiele się 
p rzyczynił do pow odzenia opery; drugi w roli 
K sięcia K astylii, pięknie śpiew ał w prawdzie, ale 
nie dosyć zręcznie inne w arunki sceniczne d o p e ł­
nił; finał aktu  drugiego szczególniej zachw iał się 
w początkach widocznie, zdaje się że może w 
części spoczywa na tym artyście.

WIAD0M0SCI Z A G R A N I O T e T
A N G L I a .

D ziennik T im es tak pisze o w ypraw ie H iszp a ­
nów przeciw  M arokow i.

D onoszą nam  z P aryża, że na żądanie posła 
hiszpańskiego, rząd francuzki dostarczył temu k ra­
jowi^ m ateryałow  wojennych i p rzy rzek ł pomoc 
pieniężną. C zy ta  w iadomość je s t co do słowa 
praw dziw ą czy nie jest, jednakże wątpić nie m ożna 
że F rancya, czynniejszy niżeli spodziewano się, 
chce mieć udzia ł w wojnie przeciw  M arokow i i 
połączone siły  H iszpanii i F rancy i m yślą m oże 
o czemsiś w ażniejszem , aniżeli o odwecie za 
najście na pojedynczych żołnierzy p rzy  C euta 
albo za rabunek  folwarków w A lgieryi.

N ikt w A nglii ńłe uznał tego°za złe, że I l is z -
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pania ukarze rozbójników  Ryffu i nauczy b a rb a ­
rzyński dw ór M aroku , ja k  ma szanować praw a 
narodów . C ieszyć się będziemy, w idząc że kraj tak 
d ługo  trapiony wewnętrznem i niezgodam i, zajmie 
stanowisko w rzędzie m ocarstw  wojennych, M iło 
nam  będzie  zobaczyć, że H iszpan ia  ma dobre 
w ojsko, piękną m arynarkę, żdatnych oficerów i 
tyle pieniędzy ile je j potrzeba na  koszta wojen­
ne w pustyniach  m arokańskich. Jeże li wojsko 
królowej Izabelli, nauczy się w Afryce, bronić 
w yspy K uby  i Pireneów , nikt je j tego szczerzej 
nie będzie w inszow ał ja k  A nglia. (Indep . Belae.)

L ecz odm ienny p rzypadek  zachodzi, jeśli gab i­
ne t m adrycki zaczyna działać pod kierunkiem  i 
z pom ocą wielkiego i am bitnego m ocarstwa. 
W  takim  przym ierzu m ocniejszego ze słabszym  
nie H iszpan ia  lecz F ran cy a  będzie prow adzić wojnę, 
i zbierać je j owoce. Jużeśm y napisali, że A nglia 
n ie  ma pow odu m ięszać się w tę spraw ę, jeżeli 
tylko idzie o ukaranie uporczyw ego su łtana  i 
zajęcie tyle okręgu ziemi iłe je j potrzeba dla bez­
p ieczeństw a C euty. N iespodziew am y się, żeby 

.H iszpan ia  co więcej chciała przedsięw ziąść. 
Je ż e li n ik t inny  nie w da się w tę spraw ę, trzy  
m iesiące w ystarczą na załatw ienie k łó tn i. Z łe  po­
lega  na  pomocy, k tó rą  F ran cy a  udzieli. Zdobycie 
M aroku  i u trzym anie się przy  nim je s t  p rzed się ­
w zięciem  tak  trudnem  i kosztow nem , że o niem 
H iszp an ia  w cale nie pomyśli. K ażda więc in- 
terw encya w te  spraw ę, właśnie zrządziłaby  to, 
czego uniknąć chcem y, gdyż może popchnęłaby 
F ra n c y ą  uczuciem  rozdrażnionej miłości w łasnej, 
do zaborów  w państw ie M arokańskiem . F ran cy ą  
nie mało kosztu je  utrzym anie się przy  A lgierze, 
a H iszp an ia  zaledwie obronić zdoła resz tę  osad 
które  je j jeszcze pozostały. Podbo je  nie są ce­
lem cesarza Napoleona. Lecz poddanie H iszpanii 
p o d  wpływ  F rancy i i utw orzenie system atu, k tó ­
rego F ran cy a  by łaby głow ą, a P iem ont, Rzym  
i  N eapol członkam i, zasługu je  na baczenie w szy­
stkich polityków . (Nord).

D obrow olna bezczynność robotników  m ular­
skich i ich zm owa m ająca na celu podw yższenie 
p łacy, do tąd  nie usta ła , lecz z rządza  coraz to 
gorsze skutk i, P rzed sięb ie rcy  nie ustąp ili; do ro ­
bó t najcelniejszych zaciągnęli czeladź cudzoziem ­
ską i tak ich  k tó rzy  chcieli pracow ać, inne prace 
już  od pó ł roku  są przerw ane. Tym  czasem  co­
raz to m niejsze sk ładki w noszą na u trzym anie 
n iepracu jących , co raz  to w iększa nędza szerzy 
się m iędzy niemi. M nóstw o kobiet i dzieci um ar­
ło  z n iedostatku , a teraz za  nadejściem  pory  z i­
m owej, stan  tych ludzi jeszcze  będzie sm utniej­
szy, bo choćby chcieli powrócić do p racy , to p o ­
ra  robót już  się kończy i aż do wiosny zostaną 
bez sposobu do życia, a w szystkie zapasy  ju ż  
się w yczerpują. (Ind. Bel.)

S praw a M arokańska staje się coraz to ważniej­
szą, a przynajm niej dzienniki angielskie, a rty k u ­
łam i swojemi w takiem  świetle ją  wystaw iają. 
Szczególniej D aily-N ew s obwinia H iszpan ią , że 
czeka tylko pozorów  wojny z M arokiem , że d ro ­
b n e  napaści dzikich  plemion, nie w arte były ta ­
kich  w ysileń w ojennych, na jak ie  gotuje się F ra n ­
cya, że gdy  cesarz M arokański zezwolił na p ie r­
w sze ultim atum  H iszpan ii, przysłano  m u drugie 
o strzejsze, a gdy  i na to p rzy s ta ł, podano trze ­
cią, w którem  dom agają się odstąpienia p rz e ­
strzen i k raju , jednej na przeciw  C enty, drugiej 
naprzeciw  G ib ra lta ru . Cesarz nie m ógł zezw olić 
na tak ie  w arunki i w tenczas w ypow iedziano mu 
wojnę. O kazuje się z tego że F ran cy a  podnieciła 
H iszpan ią , i że tu  idzie nie poskrom nienie ro z ­
bojów , lecz o zm niejszenie w pływ u Anglii i 
osłabienie przew agi warowni g ibraltarsk iej. W szy ­
stkie dzienniki angielskie w yrażają się w tym 
sam ym  duchu.

D aily News rozdrażniony w ypadkam i w H is z ­
panii, odzywa się do W łochów  żeby nie spuszcza­
li się na opiekę cesarza N apoleona i zw rócili w 
inną  stronę swoje nadzieje i rachuby.

Zam iast w ypraw iania genera ł D a  B orm ida do 
P ary ża , mówi, lepiej byłoby mieć w T uryn ie  m inistra 
spraw  zagranicznych, k tó ryby  rozum iał po łoże­
nie W łoch  i nie czekał na dw ójznaczne odpo­
w iedzi gab inetu  francuzkiego. P iem ont i całe 
W ło ch y  po trzebu ją  teraz  silnych um ysłów , s ta ­
łych  serc w m inisteryum , a mężnych batalionów 
na  polu bitwy.

F  R  A  N  C Y  A .
29 październ ika  o pierw szej z rana , pokazał 

się płom ień, w ybuchający z sali posiedzeń sena­
tu ,  w pałacu  luksem burgsk im . N iezw łocznie 
przybiegła straż  ogniowa na ra tunek , potem  
gWardya paryzka, trzy  pu łk i piechoty i mnóstwo 
mieszkańców. U rządzono łańcuchy  podających 
wo ę z sadzawki ogrodowej i z fontann p rzy le ­

g ły c h .  P o ża r w szczął się w poddaszach  nad  sa ­
lą posiedzeń , i x-ozszerzy ł się do w iązarku  u- 
trzym ującego kopułę. O w pó ł do trzeciej po­
żar był najgwałtowniejszy. K o p u ła  runę ła  i pa­
dła na podłogę sali posiedzeń, k tó ra  zarw ała  się 
pod ciężarem  nagrom adzonych zw alisk i p rzyw a­
liła  dwóch ludzi pracujących na dole, nad  wy­
biciem dziury  k tórędyby w oda odpływ ać mogła. 
W ydobyto  ich, lecz ciężko zranionych. O  siód­
mej ju ż  uśm ierzono ogień. L ękano  się o b ibio- 
tekę i zb iór obrazów , lecz te  ocalały i szkoda o- 
graniczyła się na zniszczeniu kopu ły  i sali g łó ­
wnej. Sala tronow a, archiw a i apartam enta, nia 
są uszkodzone. P rzyczyna  pożaru  niew iadom a 
dotąd . _ (Patrie.)

W  P ary żu  obecnie przew ażają  lepsze nadzieje 
co do pom yślnego załatw ienia spraw y włoskiej. 
N iek tóre  um ysły skłonne do w idzenia w szystkie­
go w różow ych kolorach, op ierając  się na p ra ­
w dopodobieństw ach może, ale nie na w iarogo- 
dnych danych, zapew niają, że skutkiem  porozu­
m ienia się m ocarstw  kongres niezaw odnie się 
zb ierze i że A nglia do niego należeć będzie. T ę  
zgodę w szystkich m ocarstw  na  kongres p o p rze ­
dziło porozum ienie się m iędzy gabinetam i fran- 
cnzkim, w iedeńskim  i angielskim , że obrady  kon­
g resu  m ają się odbyw ać na następnych zasadach 
1) zamieścić do p ro tokó łu  trak ta t zurichski; 2) 
zgodzić się na zm iany g ran ic  p rzez niego p o ­
stanow ione i 3) obm yślić sposób przyw rócenia 
spokojności w środkow ych W łoszech. O sta tn ia  ta 
zasada m iała być przy ję tą  dla przełam ania oporu 
A nglii. W ed łu g  tych wieści, w kongresie m ają 
zasiadać w szystkie państw a, k tó re  należały do 
kongresu  w iedeńskiego jednocześn ie odbyw ać się 
będzie konferencya w szystkich państw  w łoskich, 
dla ułożenia zasad Zw iązku w łoskiego.

F ran cy a  i A u stry a  będą m usiały zrobić u s tą ­
pienia wymaganiom A nglii na rzecz niezaw isło­
ści w łoskiej, niezabezpieczonej dostatecznie u - 
znaniem  zasady  nieintenw encyi, potrzebującej ko­
niecznie jeszcze przyznania, że w każdym  razie  
wola W łoch Środkow ych będzie szanow aną. P o d  
tym  w zględem  najw ażniejsze m oże je s t  zdanie 
P ru sa , bo znane są ich bliski stosunki z dworem  
angielskim . W  takim  razie  A nglja  nie będzie po
trzebow ała w yłączać się od kongresu , i kon<n-es
będzie się m ógł zebrać. Póki zaś to nie nastąpi 
wszelkie wieści o zw ołaniu kongresu- uw ażać n a ­
leży jedyn ie  za sposób uspokojen ia  obaw opinii 
publicznej.

W reszcie dzienniki angielskie, m ianowicie s łu ­
żące za organ m inistrów , przekonyw ają, że da le ­
ko je s t jeszcze do zbliżenia gabinetów  francuz­
kiego i angielskiego. D aily  News, organ lo rda  
R ussell, ogłasza nowy arty k u ł o pokoju  zurich- 
skim, w tym  samym duchu co i daw niejsze p isa ­
ny. D aily News utrzym uje, że A u stry a  pozosta­
w iona w posiadaniu  W enecyi, W erony, L e^nano  
P esch ie ry  i M antuy, jest równie silną ja k  p rzed  
wojną; d ar L om bardy i nie wzm acnia S ardynii, 
jest tylko pozornem  dobredziejstw em , a W łochy, 
jeżeli m ają być podzielone na drobne państw a 
będą zaw sze rów nie ja k  do tąd  słabem i.

W  innym  artykule, o spraw ie m arokańskiej, 
tenże sam dziennik dowodzi, że H iszp an ia  u k ry ­
te m a cele w zam ierzonej wojnie przeciw ko ce­
sarstw u M arokańskiem u, że działa jedyn ie  z n a ­
mowy F ran cy i w prost przeciw ko polityce angiel­
skiej.

W  Londynie w reszcie z obaw ą mówią o z e r­
w aniu z F ran cy ą , ale mówić o niem nie p rze­
stają a pom ału  opinia publiczna oswaja się z tą  
m yślą i przyzw yczaja do takiego w ypadku.

H I S Z P A N I A .
N a posiedzeniu kortezów  w dniu 22 paździer­

nika, m arszałek 0 ’D onnel, prezes rad y  m inistrów , 
wyłożywszy senatowi pow ody sporu  m iędzy H i­
szpanią i M arokiem  rzekł:

.O św iadczyć powinienem , że do wojny przeciw  
M arokow i, nie skłania nas dum a i żądza  chwały. 
Chcem y tylko pozyskać zupełne zadosyć uczy ­
nienie, rękojm ię spokojności na przyszłość, i 
zw rot w yłożonych kosztów  i strat, wówczas honor 
narodu  będzie zaspokojony, a chociaż niektórzy 
mniemają, że nasz dawny duch  rycerski upadł, to 
męztwo naszego w ojska i m arynark i, będzie dow o­
dem, że duch ten je s t  taki sam jak i był w naj­
św ietniejszej epoce dziejów naszych. Z akończył 
temi słowy.

.W  w ypraw ie do A fryk i, nie pow oduje nami 
duch podbojow. B og pobłogosław i naszem u orę 
żowi, męztwo żołnierzy  naszych  dow iedzie M a- 
rokanom , że nie m ożna bezkarn ie  zniew ażać h i­
szpańskiego narodu, że gotowi jesteśm y, ponieść 
wojnę na ziemię nieprzyjacielską, jeśli tego bę­
dzie potrzeba, żeby zadosyć uczynienie otrzym ać.

Nie uderzam y w A fryce na in teressa  E u ro p y , nie 
mam y takiej myśli na celu. C hcem y tylko po­
wetować krzyw d naszych. K tóżby  nas obwiniał,
0 dumę? K tóżby m ógł narzekać na postępowanie 
nasze? Jesteśm y  silni naszym- dobrem  prawem, 
Bóg zastępów , re sz ty  dokona. (N ord .)

N E A P O L .
Polecenie zakupu  zboża dane domowi Rotchil- 

dów na rzecz rząd u  N eapolitańskiego, zrządziło 
znaczne podwyższenie, ceny, a tym  sposobem  u- 
p ad ł zam iar zaopatrzen ia  pos pólstw a w tanie 
zboże na  tegoroczny nieurodzaj.

S  A  R D  lr N I  A .
Turyn, 27 października.

D ziennik  N ord  w ystaw iając z przeciwnej stro­
ny organizacyą nowo przy łączonych  krajów, do­
nosi na  mocy swoich korrespondencyi, że sąd 
kassacyjny z T u ry n u , p rzeniesiony  będzie do 
M edyolanu, to spow odow ało dym issyą teraźniej­
szego m inistra  spraw iedliw ości p. M iglietti. Że 
podobnież M edyołan otrzym a m ennicę, fabryki 
ty toniu  i kilka innych w ażnych zakładów , a prócz 
tego nie p o s trad a  żadnej insty tucyi, k tó re  si§ 
w nim znajdują. T u ry n  będzie w yłącznie sie­
dliskiem  rząd u . U nikniono centralizow ania ad- 
m inistracyi, k tó re  bardzo byłoby szkodliw em  i 
błędnem , gdyż je s t  we W łoszech  ośm lub dzie­
sięć wielkich m iast, n ie chcących żadnej wyż­
szości nad sobą uznaw ać. I  to  je s t zdaniem  po- 
w szechnem , najw iększa p rz e sz k o d ą  do jedności 
W łoch.

D ość ciekawe są szczegóły o negocyacyacb, | 
względem  udzia łu  L om bardy i w d ługu  austrya- 
ckiem. Z początku A u s try a  zażądała  600 mi-1 
lionów franków ; gdy F ran cy a  i S ardyn ia  bez­
w arunkow o odrzuciły  tę  k w o tę , spuściła nś 
500, następnie na 3 2 5 , i rzek ła  że od te­
go nie odstąpi. F ra n c y a  dosyć sk łan iała  się 
do tej liczby, lecz opór P iem on tu  doprowa­
dz ił nareszcie tę kw otę do 250 milionów. A u ­
strya ustępując co do liczby, żądała  koniecznie 
100 milionów w gotow iźnie, a F ran cy a  dla skoń­
czenia spraw y, p rzysz ła  w pom oc Piem ontowi.

(N ord.)
Spodziew ają się pow szechnie, że stan umysłów 

we średnich  W łoszech nie dozwoli zostaw iać rze­
czy w obecnej niepew ności i słabości aż do zwo­
łan ia  kongresu , k tóre niewiadom o kiedy nastą ­
pi, a tym  bardziej aż do końca jego narad , lecz 
że niespodzianie w yjdzie  d ek re t kró la  Sardyń- 
skiego , oddający tym czasow o rejencyą księstw 
osieroconych, księciu  C a rrig n an .

T  U  R  C Y  A .
Konstantynopol 20 października.

Ciekawe je s t położenie państw a Tureckiego. 
W  trzy  la ta  po ukończeniu wojny na W schodzie, 
S u łtan  zbudow ał pałace letnie i zimowe i pałac 
do w idow isk scenicznych dla zabaw y żon swoich, 
k tó ry  go kosztow ał pięć milionów piastrów . B o­
śnią zakrw aw iły  niezgody m iędzy m uzułm anam i
1 chrześcianam i, now ozaciężni tu reccy  uciekają 
grom adam i. W  S erb ii zm ieniono rząd , nie p y ta ­
jąc  się ani F rancy i ani E u ro p y . K sięztw a N ad- 
dunajskie połączyły  się pod jednym  hospodarem . 
C esarstw o tureckie nie może podźw ignąć się i za ­
prow adzić nowych urządzeń. L u d n o ść  m uzu ł­
m ańska w E u ro p ie  i w A zyi, tchnie większym  
fanatyzm em  ja k  dawniej: dow odem  tego rzeź
w D żeddach  i zaw ziętą jest na śmierć przeciw  
chrześcianom  zachodnim , bo m uzułm anie nie na- 
w idzą reform  narzuconych im przez E u ro p ę .

A  najznam ienitszym  faktem  je s t now oodkryte 
sprzysiężenie. Zw ażając na to, przyznać potrze­
ba, że m ocarstw a Zachodnie nie bardzo były 
szczęśliwe w swoich pom ysłach, w zględem  odro­
dzenia T urcy i. P ochodzi to z nieznajom ości lu­
dzi i m iejsc, k tó rą  się dyplom atycy francuzcy i an ­
gielscy pochlubić nie m ogą. (Schl. Z tg).

Nowy wielki w ezyr, K ib resli pasza, m a być 
nowożytnym  cywilizowanym T urkiem , w całym  
znaczeniu  tego w yrazu. N auki pobierał we F ra n ­
cyi.

S u łtan  kazał p rzeczytać następujący H att cesar­
ski, w obec m inistrów  i w ysokicd dygnitarzy  p ań ­
stwa.

P odstaw ą potęgi i pom yślności państw a je s t jego  
położenie finansowe, bez k redy tu  i zaufania nie po­
dobna osiągnąć postępu . Pom im o ciężarów i w y­
datków  krajow ych, je s t rzeczą niezaprzeczoną, że 
p rzez zaprow adzanie porządku  w zarządzie do­
chodów publicznych i przez ich użyteczne użycie, 
kraj doszedłby rych ło  do s>ly i pom yślności. A  
jednakże dowiedzionem  jest, że ciosy zadane k re ­
dytowi T urcy i, w trąciły  ten  kraj w przepaść, w 
której się teraz znajduje. W ielk ie  i ciągłe p o trze ­
by, zm usiły  do pożyczek  zaciągniętych od nego-
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tyantów Galaty, pod niszczącemi warunkami i do 
kilkokrotnego wypuszczenia papierowych pienię­
dzy, a wszystko to zniszczyło zaufanie w kraju 
i zagranicą. Nieład w wydatkach powiększył się, 
doprowadził rzeczy do tego stanu w jakim się 

teraz znajdują.
Za pomocą Najwyższego, rozwinę nieustanną 

gorliwość dla zapobieżenia niebezpiecznym skut­
kom takiego stanu rzeczy; moja ;naj wyższa samo 
Władna wola jest, żeby ministrowie moi także nię 
Oszczędzali starań i usiłowań, żeby rozwinęli środ­
ki, któreby zapewniły dobry byt Turcyi, i nie uwo­
dzili się względami osobistego współzawodnictwa.

Ten ktoby postępował inaczej, m usiałby odpo­
wiadać za to na tym i na tamtym świecie. A  że 
jedynie przez użycie energicznych środków, mo­
żemy wydobyć się z przepaści w której zostajemy 
i możemy jeszcze ocalić wiarę i państwo. T rzeba 
Więc pilnie i rozważnie zgłębić w ogóle i szcze­
gółach ten wielki przedmiot, trzeba porzucić albo 
^mienić nazwyczajenia i czyny, które są powodem 
tych wszystkich wydatków, urządzić na nowo z po­
mocą Boga, ogólną administracyą kraju, tak abyś- 
ńay odzyskali zaufania świata. Rozkazuję, żeby 
Wybadano tę ważną kwestyą i przedstawiono mi 
skutek tych badań.

Powiadają, że przyczyną upadku Aalego wiel­
kiego wezyra, były jego słowa „Musimy uspra­
wiedliwić się w oczach kraju i E uropy  i ogłosi­
my drukiem wydatki każdego ministeryum i do­
mu sultańskiego. Okaże się gdzie jest marno- 
tfastwo o które nas obwiniają niesłusznie. J e ­
den z ministrów doniósł te słowa Sułtanowi,
* w tydzień potem nastąpiła zmiana ministeryum.

W Ł O C H Y .
Korrespondencya do dziennika Times donosi, 

^e w Parm ie panuje zupełny bezrząd, że pospól­
stwo posiadając broń zabraną z cytadelli, nie 
*Waża na dyktatora. Uwięziono najbardziej po­
sadzonych o śmierć pułkownika Anviti; są to lu 
dzie z gminu, rzeźnicy, tragarze i tym podo 
W e . — Dywizya jenerała Mezzacapo w Bo­
lonii, chciała rozejść się i broń porzucić. Nazrta- 
cza za powód, że nie mają ubrania na słotny 
°zas zimowy. Wpływ Garibaldego zaledwie zdo­
łał ich skłonić, że zostali w służbie na następne 
Półtora roku. W  Toskanii także szerzy się nie­
chęć między pospólstwem wiejskiem, które tak 
spokojnie i szczęśliwie żyło pod rządem W . 
księcia. Stronnicy dawnego porządku rzeczy, pod­
judzają takie usposobienie umysłów.

W  Medyolanie i całej Lom bardyi nie podoba­
ją  się przedsięwzięte kroki przez ministeryum 
Sardynii, a mające na celu połączenie admini­
stracyjne tych dwóch krajów. Medyolańczyko- 
^ ie  żałują, że ich miasto zejdzie z dawnego sta­
nowiska swojego i nie będzie uważane za stolicę 
■kraju. W iele także instytucyi miejscowych do­
chowało się w Lom bardyi pod panowaniem F ran ­
cuzów i Austryaków, a teraz rząd  Sardyński 
chce je  zmieniać. Zdaniem polityków, są to kro­
ki nie dosyć rozważne.___________ (Ind. Belge.)

wi już się rozpoczęły. Po trzech godzinnej b i­
twie, drugi pułk żuawów zatknął orła swego na 
wzgórzu A in-Taw uralt i cały korpus tam biwa­
kuje. To powodzenie nie zrządziło nam ciężkiej 
straty.

Monitor z woli rządu ogłasza jako fałszy­
wą, tę wiadomość, że F rancya miała dostarczyć 
Hiszpanii zasobów, do prowadzenia wojny z M a­
rokiem. Francya nie działa wspólnie z H iszpanią 
w tej wyprawie.

Najnowsze wiadomości z Sycylii donoszą, że 
rozruchy jeszcze nie ustały. Powstańcy schronili 
się w góry. Rząd wyprawia bez ustanku wojska 
przeciw nim. Wiele osób uwięziono w Palermo, 
Messynie i Katanie.

Turyn, 29 października. D epesza z Ztirieh pod 
datą 29 października donosi, że tego dnia była 
długa konfereneya i że trzy traktaty w przyszłym 
tygodniu podpisane będą.

(Nord. Ind. Bel.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Londyn , 29 października. Telegraficzna depesza 

2 Paryża do dziennika Times donosi, że cesarz 
Francuzów napisał własnoręczny list do króla 
sardyńskiego, obejmujący program narad kon 
gressu.

2. Konfederacya włoska pod prezydencyą pa 
pieża.

2. Przywrócenie księcia Toskanii.
3. Księstwo Modeny dane księciu Parm y w za- 

•niarze za część jego krajów.
4. M antua i Peschiera będą fortecami związku 

Włoskiego.
5. Reformy, jednostajność chorągwi i monet.
P iszą także, iż książę Modeny ustąpi księstwa

na rząd swojej siostrzenicy, dziecka dziesięcio­
letniego, a ta pójdzie za mąż za młodego księcia  
Farmy i przyniesie mu w posagu tę krainę.

Cesarz Napoleon miał stanowczo napisać do 
króla Neapolitańskiego, żeby wstrzymał się od 
Wszelkich działań wojennych przeciw legacyom,

W  krotce będziemy wiedzieli, czyli zamieszczo­
na powyżej wiadomość o liście cesarza Napoleona 
do króla Sardynii i treść tego listu jes t prawdzi­
wą czy też zwyczajnym dziennikarskim wymysłem 
Nord i Independence Belge, zastanawiają się nad 
nim i są tego zdania, że projekt w nim zawarty 
a oddawna powtarzany, nie zabezpieczy spokojno 
ści W łoch; a tern samem Europy, że jest naj- 
lepszem jakie można było wynaleźć wycofaniem 
się z fałszywego stanowiska, lecz ze zawsze u trzy - 
*na A ustryą przy przewadze we W łoszech.

Paryż 30 października. Dowódzca wojsk w Al 
geryi donosi, że kroki wojenne przeciw Maroko

KREDYT ROLNICZY.
(Dalszy ciąg).

Może kto odezwie się dla czegóż rolnik nie 
stara się, żeby pracą i oszczędnością zebrał fun­
dusz na bieżące potrzeby gospodarstwa, żeby nie 
potrzebował zaraz w czerwcu brać pieniędzy na 
siano, na żniwo i t. d. D obra to rada; lecz do 
wykonania trudna, W iększa część obywateli 
ziemskich nie ma takich zapasowych pieniędzy, 
to jest rzeczą udowodnioną; rada ani wymówka 
ich nie stworzy. A  jeżeli chcemy wyrozumieć 
dla czego ich nie ma, to powiem, że W pe­
wnej części zrządziła ów stan nieoględność w wydat­
kach, a w daleko większej wynikł, ten brak fundu­
szów z położenia, w jakiem  znajdują się w k ra­
ju  naszym majątki ziemskie. Praw ie każda wieś 
jest obciążona długiem Towarzystwa K redyto­
wego, a po nim albo pożyczką bankową, albo 
summami prywatnemi. D ługi te, jedne zasięgają 
dawnych czasów, drugie pochodzą z działów ma­
jątkowych. W ioska bez żadnego długu, przy po­
dziale między dwoje lub troje rodzeństwa, obcią­
ża się schedami nie spłaconemi, albo kapitałami 
zaciągniętemi na ich spłatę. Podział wioski na 
części, nie jes t u nas we zwyczaju: trudnym  jest 
tam, gdzie hypoteka jest czysta, niepodobnym 
gdzie są ciężary hypoteczne. Zresztą każda 
prawie majętność tak się ukształtowała w pewną 
całość długim czasu przeciągiem, że rozerwanie 
jej części składowych przez podział, przedstaw ia­
łoby wiele niedogodności. A  do tego, potrzeba 
kapitałów na dom mieszkalny i na budowle 
dworskie, na domy dla czeladzi i robotników; 
trzeba urządzać i dzielić się lasem, paśnikami, 
należnościami od włościan, dochodem propinacyj- 
nym; trzeba rozdzielać podatki, pożyczkę Towa­
rzystwa, a na to wszystko nie ma ani czasu, ani 
zamożności, ani może potrzebnych wiadomości w 
interessach. Chociażby więc było dogodniej po­
siadać małą wioskę, na niej zagospodarować się 
i przemysł rolniczy rozwinąć, właściciele ziemscy 
trzymają po rodzicach lub nabywają majętności 
obciążone długami i są w tern położeniu przy- 
krem i niszczącem, jakie wszystkim jest wiado­
me i prawie wszystkim dolegliwe.

Nie wątpię, że z postępem ludności i zamo­
żności w kraju, obszerne gospodarstwa ziemskie 
dzielić się muszą na mniejsze posiadłości, czy to 
dziedziczne, czy też wieczysto czynszowe, jak  to 
widzimy za granicą, gdzie majętność o dwudzie­
stu włókach, u nas prawie za nic miana, jes t 
już obszerną włością kilkadziesiąt tysięcy tala­
rów wartującą. Lecz nie dosyć na tern, że na 
majątkach ziemskich ciężą długi hypoteczne, p ro­
cent od nich opłaca się raz na rok i można go 
uzbierać z dochodów. W ażniejszą rzeczą są wy­
datki gruntowe.

Jesteśm y w chwili przejścia. P rzed  laty, prawie 
nie było potrzeba gotowizny do prowadzenia go­
spodarstwa; teraz wszystko opłacamy pieniędzmi. 
Zapłata czeladzi i rzemieślników, najemników, 
żelazo, inwentarz, wszystko jest dwa razy a mo­
że i trzy razy droższe niż było dawniej. Trzeba 
zatem podwoić pracę i nakład, żeby ziemia wy­
dała tyle dochodu ile nam niezbędnie potrzeba.

Obywatele nie mając własnych pieniędzy 
na konieczne wydatki gospodarskie, jakże mogą 
pomyśleć o przedsięwzięciach i ulepszeniach, któ­
re nowych nakładów potrzebują? Na to zapyta­
nie znowu odezwą się przeciwnicy zakładów kre­
dytowych: »Pracujcie, oszczędzajcie, zamknijcie się 
w domach, nie wydawajcie pieniędzy na imieniny 
chrzciny, a mianowicie na ekwipowanie się przy 
zawieraniu związków małżeńskich; nie traćcie po 
kilkanaście rubli w miasteczkowych kramach, ile­

kroć do nich zawitacie, to będziecie mieli pie­
niądze, nie tylko na gospodarskie potrzeby, lecz 
i na ulepszenia. Jest w tem wiele prawdy, lecz, 
jak  to już tylokrotnie powiedziałem, nie można 
tego zdania przyjmować za ogólne prawidło i za­
niechać wszelkiej myśli o zakładach kredytowo- 
rolniczych. Przeciwnie, zakłady takie uważam za 
ważny środek, nie tylko materyalnej, lecz i moral­
nej poprawy gospodarzy ziemskich. Niech mi 
wolno będzie uczynić porównanie. K iedy znany 
z bystrości pomysłów swoich, bankier Sztein- 
keler, rzucił myśl pierwszą założenia kolei żela­
znej w kraju naszym, prawie wszyscy z powątpie­
waniem i szyderstwem rzekli: „Kto będzie u  nas 
jeździł tą koleją i co będą nią wozić? W  na­
szym ubogim nie przemysłowym kraju, kilkadzie­
siąt bryk furmańskich wystarcza do przewożenia 
towarów i podróżnych*. Założono kolej a z nią 
zrodziło się tyle nowych potrzeb, tyle stosunków, 
że ona coraz więcej jes t w użyciu, coraz większy 
dochód przyuosi. Tak samo stanie się z kredy­
tem rolniczym. Łatwość dostania pieniędzy na 
umiarkowany nie niszczący procent, naprowadzi 
niektórych, do większego marnotrawstwa i upadku, 
lecz większości uie ułatwi wykonanie tych robót 
gospodarskich, które są pożyteczne, niezbędne 
nawet, a przecież z roku na rok odkładane, ni­
gdy do skutku nie przychodzą. Nie dosyć na tem, 
otwarty kredyt, poda nowe pomysły, wywoła no­
we przedsięwzięcia, a z niemi razem obudzi 
chęć do pracy, do pilnowania żeby użyte pienią­
dze nie poszły na marne; naprowadzi do ścisłej 
oszczędności, rządności i ładu; bo jeżeli można 
opędzać się żydowi jeżeli można lekce sobie wa­
żyć wymówki sąsiada, albo skargi biednego wie­
rzyciela, który Jaśnie Wielmożnemu lub W iel­
możnemu panu całą chudobę powierzył, to nie 
można igrać bezkarnie z instytucyą, mającą w rę­
ku łatwe środki egzekucyi, otoczoną rękojmiami 
wstydu publicznego.

„Macie towarzystwo kredytowe, pożyczki skar­
bowe od czasu do czasu udzielane, kredyt na 
kupno machin rolniczych i inwentarzy otwarty w 
Banku; czyliż to nie dosyć jeszcze? „Uznaję wa­
żności tych kredytów, lecz sądzę, że jeszcze do 
nich dołączyćby należało kredyt na niewielkie 
summy z któtkim terminem otwarty, a to w cza­
sie, kiedy jest najpotrzebniejszym i najzbawien- 
niejszy wpływ na gospodarstwo rolne wywrzeć 
może a którego brak jest właśnie powodem, że 
nasz przemysł rolniczy nie rozwija się tak jak  
tego potrzeby prywatne i publiczne wymagają. 
I  właśnie takie krótkie terminowe niewielkie po­
życzki, lub zaliczenia, uważamy wszyscy za głó­
wny przedmiot czynności zakładów kredytowo- 
rolniczych.

Zwróćmy nwagę na to, co dzieje się w naj­
większej liczbie gospodarstw ziemskich.

Dziedzic zebrawszy resztę rocznych dochodów, 
opłaci niemi podatki i towarzystwo kredytowe. 
Przypuszczam, że o tyle jes t zamożny, że mu. 
nie braknie na procenta S-to Jańskie, a nawet i na 
wydatki domowe i gruntowe, aż do jesieni. Nie 
wielką liczbę narachowalibyśmy tak szczęśliwych. 
Lecz obok tych codziennych zwyczajnych po­
trzeb, są inne mające na celu rozwój gospodar­
stwa. Na pierwszym rzędzie stoi ulepszenie łąk, 
naprawa, albo przebudowanie domów włościań­
skich, zakupienie inwentarzy przynoszących do­
chód, to jes t krów i owiec, oczyszczenie i bicie 
rowów, naprawa dróg bocznych i mostów, ure­
gulowanie płodozmiennego gospodarstwa, zasie­
wy lasów, zakładanie ogrodów owocowych, plan- 
tacye drzew morwowych, zaprowadzenie pasieki 
i siewu roślin, z którychby pszczoły miód zbie­
rały, poprawa i zarybienie stawów, ustalenie wy- 
dmów piaszczystych, wysadzenie dróg i inne 
przedmioty, na któreby jeszcze natrafić moż­
na. To są prace, materyalną korzyść na ce­
lu mające. A  te, które moralny wpływ wy­
wierają na lud wiejski, ochronki, szkółki, domy 
przytułku dla starców i kalek, jedna lub dwie 
izby dla podejmowania chorych przeznaczone? 
Jakże mało w kraju naszym posiadamy gospo­
darstw , któreby jeżeli nie wszystkie, to przynaj­
mniej część tych zakładów posiadały, choć w czę­
ści trudniły się temi pracami? Pokażcie mi je ­
dną na dwudziestu wioskach, w którejby nie ra­
ził obok pałacu dziedzica, oficyn i murowanych 
domów wiejskich, jaki dach obdarty, szyby wy­
bite, płot rozwalony, chlew podobny do straszy­
dła na wróble? I  jakaż jest tego przyczyna. Lóż 
nas uczyniło tak obojętnemi na własne korzyści, 
na estetyczne uczucie piękności i ładu, a nare­
szcie na ważne obowiązki panów i opiekunów 
luduŁwiejskiego? W iele do tego przyczyniło się



zadaw nione nazw yczajenie, b rak  zacnych wzorów 
i  popędu, oraz nierozpow szechnienie zdrow ych 
w yobrażeń o tym przedm iocie. L ecz teraz ju ż  
nie brak tych w szystkich m oralnych podniet, ro ­
zw ijających się i w zm agających przy  pom ocy o- 
p iece w ładz krajow ych. Ż eby więc kraj nasz 
oczyścić z tej powłoki zaniedbania i n ieładu, 
k tó ra  tak  niekorzystne sądy w ywołuje o nas, 
trzeba  dobrej chęci i stałej woli, lecz przede- 
w szystkiem  trzeba możności, bez której nalepsze 
chęci gasną, a wTola mdleje.

Bez tych w szystkich u lepszeń  w ym ienionych 
powyżej, m ożna prow adzić gospodarstw o, zorać, 
zasiać, sp rzątnąć czem łaska  B oska obdarzy ła , 
I w egetować od roku do roku: tak  czyni wię­
k sza  część gospodarzy. Lecz do ulepszeń b ęd ą ­
cych za obrębem  najprostszej rolniczej ru tyny , 
trz e b a  pieniędzy, albo własnych, albo na um iar­
kow any procent w ziętych i to w czasie, k tóry  
je s t  najwłaściwszym , jedynym  naw et do tych 
w szystkich przedsięw zięć: takie są właśnie mie­
siące wiosenne, od połow y kwietnia, do końca 
łipca.  ̂ W  tej porze, w iększa część gospodarzy  
ju ż  nie ma pieniędzy, a dostać ich nie m ogąc 
bez ciężkiej niszczącej lichwy, zalega ze w szyst- 
k iem i pracami, jak ie  tylko przechodzą za okres 
ork i, brony i kosy. O tw órzm y rozsądnem u i za- 
biegłem u gospodarzow i, k redy t w przednówkowych 
m iesiącach, a zobaczym y, ja k  dobrze użyć go p o ­
trafi, z ja k ą  podwojoną gorliw ością weźmie się 
do pracy. Cóż mam pow iedzieć o położeniu 
tych , k tórzy  już  w czerwcu do zbioru koniczyn i 
łąk , po trzebu ją  zaciągać pożyczkę u m iasteczko­
w ych  żydów? Dawniej brali ją  na p rocent od 
pieniędzy; teraz, gdy kilka spraw  w ytoczonych o 
lichwę, nauczyło ostrożności kapitalistów , in te- 
re ssa  odbyw ają się w form ie sprzedaży p ro d u ­
k tó w  na dostawę jesienną, po cenach jak ie  wów­
czas będą, z potrąceniem  pewnego kw antum  od 
korca, za zaliczenie zgóry  dane. M oże nie każ­
dem u, a głównie statystom  warszawskim , w iado­
m o, wiele to potrącenie wynosi. Ju ż  to najmniej 
dw a zło te (30 kop.) od korca, czyli to pszenicy, 
czy żyta. P ro szę  zatem  porachow ać. Chcąc do- 
.stać 150 rsr. zaliczenia, potrzeba sprzedać zbo­
ża, jeże li nie za 300 to przynajm niej za 250 rsr. 
C ena pszenicy, średnio licząc, oznacza się na 
rs r . 4, zatem  rolnik  potrzebuje p rzedać  korcy 
5 6 % , czyli dla okrągłości korcy 60 i zapłacić w 
procencie p rzez potrącenie kop. 30 na korcu, rsr. 
18 czyli zł. 120. Term in odstaw y naznaczony 
byw a na 15 września, to je s t za trzy  miesiące.

R sr. 18 od 150, za miesięcy trzy, daje rs r . 6 
n a  m iesiąc, czyli cztery od sta.

P rzedstaw iłem  najum iarkow ańsze w yrachow a­
n ie; zwykle dochodzi ono do pięciu, a nawet 
sześciu od sta. N ie wspominam o nowej s tra ­
cie, jaka  okaże się m iędzy rzeczyw istą ówczesną 
ceną, a tą, k tórą podoba się oznaczyć kom panii 
m iasteczkowych kupców  zbożow ych, dla tych, 
k tórym  zaliczenia poczynili. T oż samo co ze 
zbożem , dzieje się z w ełną, sp irytusem  i t. d. 
Czyliż koniec na tem? Bynajmniej. P rzedw czesne 
sp rzedan ie  pierw szej party i, sprow adza za sobą 
sprzedaż drugiej, trzeciej, aż do ostatniej i tak  
■cały p rodukt roczny przechodzi p rzez ręce spe­
ku lan tów . W  m ajątku średnim, a te najwięcej 
-są narażone na takie niszczące sprzedaże, p rzy ­
noszącym  dwa tysiące rubli b ru tto , a około ty ­
siąca na czysto, haracz opłacony takiem i p oży ­
czkam i, wynosi przynajm niej trzy sta  rub . sreb . 
to  je s t trzec ią  część dochodu. W  takim poło- 
"żeniu, właściciel nie pomyśli o żadnych  ulepsze­
n iach , zakładach, popraw ach, budowlach; co wię- 
°^j> ogarnia go niechęć i odrętw iałość, w idzi bo­
wiem że każde usiłow anie do w ydobycia się z 
tego  stanu, jeszczeby go w prow adziło w gorszy,

I  czyliz po tem w szystkiem , po trzeba jeszcze  
dow odzić potrzeby rolniczego kredytu?

u k ład u  potpourri, na tle  narodow ych motywów 
osnute.

Zdajem y spraw ę z odniesionych w rażeń. N u ­
m er pierw szy z całą  dokładnością odegrany; kom ­
pozytor p rze ją ł się myślą swych ideałów , ku  u- 
w ielbieniu k tórych  swój u tw ór skierow ał.

_ R om antyzm  w fantazyi i w aryacyach A rto ta , 
niestety, tak  wcześnie dla m uzyki zgasłego; pan 
Iżyck i z niezrów nanem  uczuciem  na swych cza- 
row ńych sk rzypcach  wyśpiewał.

O statn i num er nic do życzenia nie zostaw ił. 
Ileż tu  bogactw a, pom ysłów , w tej tak  swobo­
dnej, niewymuszonej kompozycyi! L ecz z sm utkiem  
wyznać musirn, że p. Iżyck i g ra ł swój koncert 
w Raw ie, p rzed  próżnem i ław kam i. P ośp ieszy ­
ło nań w praw dzie k ilkunastu  am atorów  i am ato­
rek, k tó rzy  z rzetelnem  uznaniem  wysokiego ta ­
lentu artysty , z najw iększem  zadowoleniem  opu­
ścili salę, ale p rzy  tak  szczupłej liczbie s łu ch a­
czów , cel pod względem  finansowym został 
chybiony.

W spomnieć tu  jeszcze w ypada o tow arzyszeniu 
fortepianu. Ze w zględu na trudność znalezienia 
akom paniam entu, pan Iżyck i w tak  kłopotliwem  
znalazł się połużeniu, że na  godzin  kilkanaście 
przed  w ystąpieniem , ju ż  zrozpaczony praw ie, p o ­
stanow ił g rać solo na altówce. A le dow iaduje się 
przypadkiem , że tu  m ieszka p rzy  swojej matce 
panna K aro lina  P io trow ska, córka ś. p . K aro la  
P io trow skiego  niegdyś zasłużonego, p rzy  tutejszej 
powiatowej szkole nauczyciela m uzyki i śpiewu, 
i był tyle szczęśliwy, że panna P io trow ska  lu ­
bo nie bez w ahania, odw ażyła się przy jąć udział 
w w ystąpieniu publicznem . Je d n a  tylko była p ró ­
ba, na godzin kilkanaście p rzed  koncertem , a 
jednakże  akom paniam ent a prim a  vista, z całą 
p recyzyą wykonany, zdaniem  zadow olonych s łu ­
chaczy, również sam ego m aestro , p rzew yższył 
w szelkie oczekiwanie.

P ow tórny  koncert dany, w sku tku  zachęty je ­
dnej z zacnych obyw atelek naszych, k tó ra  wzięła 
kilkanaście biletów , jeszcze  bardziej nie pow iodł 
się. P ro tek to rk a  z pow odu słotnego czasu  nie 
przyjechała, a z obywateli w iejskich był tylko 
jeden . O ceniliśm y p Iżyckiego, tak  pod  wzglę­
dem m uzykalnych, jako  i literack ich  jego  zasług  
z całą  ścisłością. P . Iżycki bowiem oprócz pracy 
na polu m uzyki, z pom yślnym  jeszcze  skutkiem  
niwę nauk upraw ia. M y o tej drugiej, kilka 
słów  jego  p racy  powiemy. N osi ona ty tu ł:
„ N o u ttlle  methods em/jlematique d'enseigner la gram  
maire franęaise Mernentaire aux en/ans, a Vaide des

R aw a dnia 28 października r. b.

j ^ a t*‘, 23 paźdz. b. r., o godz. 5 z po łudnia , p. 
W ładysław  Iżycki, p rzy  tow arzystw ie fortepianu, 
d a ł się słyszeć, w zapowiedzianym  dniem w przódy 
koncercie na skprzypcach. P rog ram  sk łada  się 
z sześciu num erów: „Souvenir des deux frkres; '1 
dzieło m istrzow skie w całem znaczeniu, którem  
koncertan t sk łada  ho łd  wielkim naszym  w irtuo­
zom  K arolow i i Feliksow i, braciom  Lipińskim , 
„ D udarz,“ również w łasnego utw oru, na wioli 
czyli altówce przez koncertan ta  solo odegrany, 
. ,Elegia Urasta11 Fantazia i  Waryacye Artota ; na- 
koniec K arnaw ał W enecki E ra s ta , i własnego

couleurs et des figures geometriques, p a r  Ladislas  
Iżycki.“ wydana u  S tanisław a Gieszkowskiego, 
w K rakow ie. Nie je s t to w łaśnie gram m atyka na 
w zór C hapsala lub B echerella, ale je s t  to m eto­
da, w rodzaju  pow szechnie znanego Jaźw ińsk ie- 
go, lub  Żukow skiego, znakom itego rossyjskiego 
poety, który przed  la ty  dw udziestu k ilku , trafnie 
nakreśloną przez siebie em blem atyczną tablicę do 
dziejów staroży tnych , w jednym  z num erów  
D ziennika M inisteryum  Oświecenia um ieścił. A le 
ja k  u  Jaźw ińskiego  lub Żukow skiego, u ła tw ia ją ­
cych poznanie historyi, na kartach przez nich 
kreślonych, dają się w idzieć rozliczne ludzkie po­
stacie, broń, tarcze , okręty , berła, w mniejszych 
lub  w iększych zaw arte kratkach , tak  podobnie 
w m etodzie p . Iżyckiego, na  bokach trójkątów , 
czworoboków, pięciokątów i t. d. w ew nątrz i ze ­
w nątrz, rozm aite napotykam y gram m atyczne inty- 
tulaćye. Z asad  w tej m etodzie gram m atycznej za­
w artych, C hapsal lub  B echerell w pewnym  s to ­
pniu  nie przy jęłyby  za swoje, ale pytanie, czy o- 
kreślenie du rógime direct lub da regime indirect, 
trafi tak łatw o do pojęcia poczynającego się u- 
czyć języka francuzkiego, ja k  odniesienie się do 
własności języków  obfitsze posiadających imion 
zakończenie. S tąd  w m etodzie tej natrafiam y na 
tro istość przedim ka (1’article) tudzież na p rzy - 
padkow anie (dćclinaison) au tor, zdaje  się , czer­
p a ł z p rac  M eindyńgiera i B eniam ina Schade, 
nie mniej M osina, k tórych  dzieła  na zaw sze po- 
pularnem i zostaną.

A ntoni Wieczór.

O G Ł O S Z E N I E
Zarząd Okręgu Pocztowego Królestwa Polskiego.
N a zasadzie  decyzyi J Q . K sięcia N am iestn ika 

K ró lestw a w odezwie S ekre tarza  S tanu  p rzy  R a ­
dzie A dm inistracyjnej z daty  %3 października 
r. b. za N. 13,952 objawionej, podaje do po ­
wszechnej w iadom ości iż w dniu l2/ 2i listopada 
r. b. o godzinie 12 w południe w sali posie­

dzeń Z arząd u  O kręgu  Pocztow ego w W arszawie 
w dom u przy  ulicy K rakow skie-P rzedm ieście  N- 
29 (dawnym 42) odbędzie się licytacya in minus 
p rzez deklaracye opieczętowane na budowę do- 
m u pocztow ego z wszelkiemi przynależnościai®  
w mieście gubernialnym  L ublin ie , p o d ług  planu 
i anszlagu przez budow niczego pocztowego spo­
rządzonego, a przez R adę O gólną Budowniczy 
w dniu 1(%8 m arca r . b. superrew idow ane^o, pff 
w yłączeniu w ydatku na dozór techniczny od 
sum m y rs. 40,740 kop. 67.

F o  licytacyi tej, przypuszczeni będą tylko maj­
strow ie proffessyi m ularskiej i ciesielskiej wy' 
kwalifikowani, oraz osoby znane z rzetelności swej 
w w ykonywaniu p rzedsięb ierstw  tego rodzaju 
rządow ych i nieuległe żadnem u z tychże zarzu­
towi, co ma być uspraw iedliw ione stosowne® 
świadectwem  władz rządow ych.

B udow a nowego domu z wszelkiem i przynale ' 
zytosciam i, bez żadnego w yjątku, pow inna być 
w ykończona i do uży tku  w łaściwego oddana, dff 
dnia 3 (15) w rześnia 1861 r.

V adium  do licytacyi oznacza się w ilości ru-
xT CZt6ry tysi£>ce siedm dziesiąt pięć
JN. 4,075 rs ., w gotow iźnie, w  listach zastawnych 
lub w obhgacyach skarbow ych z w łaściwem i ku' 
ponam i, k tóre złożyć należy, przed rozpoczf' 
ciem licytacyi, w kassie  głów nej zarządu  okręgu 
pocztowego, i kwit tejże kassy  z odbioru  rzeczo­
nego vadium , do deklaracyi dołączyć.

Nie utrzym ującem u się na licytacyi, vadiu® 
zaraz pwrócone zostanie, vadium  zaś u trzym ują­
cego się minus licytanta, na kaucyę zatrzym a­
ne będzie.

Deklaracye przyjmowane będą do godziny
ej_ w południe, dnia 12 (24) listopada r, b. pó­

źniej zaś złożon e, przyjętem i nie zostaną. D e­
klaracye takovve sk ładane być w inny w sali po­
siedzeń  zarządu okręgu p ocztow ego, na ręce Na­
czelnika kancellaryi tegoż  zarząd u , u  którego 
warunki licytacyjne, p lany i anszlag, przejrzane 
byc m ogą codziennie od god zin y  9ej z rana do 

ej z południa, w yjąw szy dni św iąteczne i nie­
dzielne.

_ D eklaracye rzeczone, pod ich nieważnością* 
pisane być winny, pod ług  niżej zamieszczonego 
w zoru, na pap ierze stem plow ym  ceny kop. 30, 
w yraźnie bez żadnych popraw ek, podskrobań i 
przekreśleń , a wszelkie liczby m a ją  być w yra­
żone literam i. J

D e k la ra c je  te, winny być w ypisane lub przy­
najmniej podpisane w łasnoręcznie przez dekla* 
ran ta , zapieczętow ane dokładnie dobrym  lakie® 
i opatrzone napisem  na w ierzchu: „ D o  Zarządu 
O kręgu Pocztow ego K ró lestw a Polskiego, dekla 
lacya do licytacyi na budow ę w L ublin ie  'nowe*

U Poczt° weg °, w dniu 12 (24) listopad)1 
1859 r. odbyć się m ająeej.”

D eklaracya.
„ W  skutek  ogłoszenia z dnia 14 (26) paździer­

n ika r. b. za N r. 19,000, podaję  niniejszą de- 
klaracyę, iż obowiązuję się wybudow ać dom po­
cztow y w mieście gubernialnem  L ublin ie , z wszel­
kiemi przynależytościam i, pod ług  planu i anszla­
gu przez u owniczego zarządu  pocztow ego spo­
rządzonego, a p rzez R adę O gólną Budowniczą, 
w m u szesnastym  (dw udziestym  ósm em ) marcS 
r. b. superrew idow anego, za summę rub li sre­
brem _ czterdzieści tysięcy siedem set czterdzieści, 
vopiejek sześćdziesiąt siedm , po w yłączeniu wy­
datku na dozor techniczny.

„ O d  sum m y w yżej wyrażonej anszlagow ej od­
stępuję^ na k orzyść Skarbu procent (wymienić 
literam i i liczbą) poddając się  w szelk im  obowią- 
skom  i zastrzeżen iom  w warunkach licytacyjnych  
objętych. Z aśw iadczen ie K a ssy  G łów nej Zarządu  
O kręgu 1 ocztOYvego, na złożon e w niej wadiu®  
rubli srebrem  cztery tysiące siedm dziesiąt pięć 
(ivypisac literami) dołączam , które w razie nieu- 
trzym ania się  przy licytacyi sam odbiorę.

D ołączam  także dowod U rzędow y, przekony­
wający o posiadanej przezem nie kwalifikacyi i 
m euleganiu zarzutow i, ze strony Z arządu  P oczto  
wego wym agany.

S tałe  moje zam ieszkanie je s t  (w ypisać miejsce 
zam ieszkania).

P isa łem  w N... dnia .....  m iesiąca .... roku  ....
(podpisać czytelnie) Im ię i Nazwisko, 

w W arszaw ie, dn ia  14 (26) października 1859 r . 
Z upow ażnienia N aczelnika O kręgu Pocztow ego, 

R adca Z arządu  G rzecznarow ski. °  
_____________ Naczelnik Sekcyj D ratz.
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T E A T R  W IE L K I-  Ju tro : M odniarki
w  Drukarni J . Jaworskiego— Wolno drukować—Warszawa dnia 21 Października (2 Listopada) 1859 r .  Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


